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Wychów zwierząt domowych.
Wypadki doświadczeń, czynionych 
celem wykrycia wpływu różnych 
gatunków paszy zielonej na obfi­

tość i jakość mleka.
Różne dotąd  s ą  zdania  o w p ły w ie  różnych g a ­

tun ków  paszy zielonej  na obfitość i j akość  mleka.  
Aby się przekonać  jaka  pasza  rzeczywiście  za ­
s ługuje tu na p i e rw sz eńs tw o,  z robi łe m  nas t ępu­
jące  p o r ó w n a w c z e  doświadczen ie .

Użyłem do tego 6 g a tu nk ów  paszy zielonej, a 
mianowic ie :  1. Koniczyny czerwonej, 2. lucerny ,
3. esparcety, 4.  szporku , 5. w yki, 6. ku ku ryd zy , 
czyli tu reck ie j  pszenicy.  Każda roś lina z a jm o w a ­
ła  1 mor.  mag.

Dodać wypada ,  iż koniczyna była roczna ,  a 
lucerna  i e s p a r c e t a  3-letnie; za tem w na jbujnie j­
szym wegie tacyi  s tan ie .  Pasza  ta była sk a r m io n a  
w s tan ie  zielonym.

Ilość zebrane j  paszy z i e l o n e j ,  obl iczonej  na 
cen tnary  by ła  nas tępująca .

1. Koniczyny w dwóch poko sach  cent .  108.
2.  Lucerny w  t r zech  -— —  128.

3. Espa rce ty  w jedne in  pokosie  cent .  68.
4.  Sz p o rk u  —  —  —  48.
5. Wyki —  —  —  90.
6. Kukurydzy —  —• —  152.
P o d łu g  tego, na jw iększ ą  i lość paszy w ydała

t u r e c k a  pszenica,  dalej  lu ce rna ,  koniczyna czer.  
wona ,  wyka,  e s p a r c e ta  a najmniej  szporek .  Ro­
zumie się samo z s iebie,  iż tu nie ma mowy o ko­
sz tach produkcyjnych  każdej  rośl iny;  ale raczej  
j edynie o ich w p ł y w i e  na mleczność  i j akość 
mleka.

Do do św ia dc zeni a  tego przeznaczyłem 12 
k r ó w ,  jedne j  i tej samej  rassy,  i o ile podobna ,  
pod każdym względem sobie równych; a m i a n o ­
wicie:  co do wieka,  wzros tu ,  zdrowia ,  cza su  po 
ocieleniu i t. p. S ta ły one po dwie ,  w 6 od d z ia ­
łach .  Doświadczenie  t r w a ł o  dni 24.

Oddzia ł  A .  był pasiony kon iczyną ,

B. —  —
C. —  —
D. —  —
E. —  —

lucerną ,
e s p a r c e tą ,
sz po rk iem ,
wyką,
t u r e c k ą  pszenicą.  
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Dziennie każ da  sz tuka  o t rz ym ywa ła  każdego  
ga tun ku  paszy po funt.  110,  w s t a n i e  zielonym, 
n ie  podrobnionym.  Do picia czystą wodę .  Każda 
sz tuka  do czysta wyjada ła  d a n ą  mu paszę .  Ze 
wszystkich  przec ież  ga tu nków  paszy,  tu recka  
pszenica  najchciwie j była pożerana.

P o d czas  tego doświ adczen ia ,  od każdego  o d ­
dz ia łu  k r ó w  mleko ł>yto z lewane  do oddzie lnych 
naczyń,  do kł ad n ie  mierzone,  i na m as ł o  p r z e r o ­
b ione .  Wypadek  był taki:

Oddzia ł  A. w yda ł  w 24  dniach 228  kw. mleka.
’__j —  B. —  —  —  2G4 —  —
^  u.ir7T-  C. —  —  —  2 9 0 —  —

i_D. —  —  — ■ 2GS —  —

- -  !•'. - -  —  —  3 1 0 —  —
P o d ł u g  tego, na jwiększ ą  i lość mleka  w y d a ł a  

t u r e c k a  pszenica,  a na jmnie j szą  lucerna .  W sz c z e ­
g ó l n o ś c i , wymienione  roś liny pas tewne ,  pod 
w zg lę dem  ilości mleka ,  t a k ą  zajmuje kolej: t u r e ­
cka  pszenica ,  wyka,  e sp a rce ta ,  koniczyna  c z e r ­
w o na ,  szporek,  lucerna.

;Go zaś do t łus t ośc i  mleka,  taki się. rezu lta t  
okaża ł :—  ,
O ddz ia ł  A. z 2SS k. mleka, w y d a ł  22 funt. mas ł a .

—  11. .z 204  k. —  — 1 7 —  —
—  C. z 290  k. —  —  23 —  —
—  D. z 2GS k. —  —  1S —  —
- -  E. z 300  k. —  —  2 5 |  —  —
—  F. z 31 0  k. —  —  28 —  —

A zatem, tu re cka  pszenica w y d a ła  na jwięcej  
ma s ł a  a najmniej  l ucerna .  Kolej z a ś '  pod tym 
względem ga tu n k ó w  paszy,  o k tórych  mowa,  
o k aza ła  s ię  t a k ą :— turecka  pszen ica , w yka, esp a r­
ceta, koniczyna , szporek, lucerna. Za tem ten sam 
okaza ł  s ię s tosunek ,  co do jakośc i ,  jak co do ilo­
ści mleka.  Wymieniona  pasza,  ob l iczona  na p i e ­
n iądze.  taki  o k a z a ł a  s tosunek  względny:
Oddz ia ł  A. czyli koniczyna,  w yda la  lal- 5 sr .  3.

B. —  lu ce rn a  — —  3 —  l i .

C. —  e s p a r c e t a  — u -  € —  1 8 .

D- —  szpor ek  — 5 —  3 —  18.

E. —  wyka — —  5 —  3.

F. —  tu reck a .ps zen ica —  5 —  IS.
Odkąd  więc  p r z e k o n a łe m  się o tyle p r z e w a ż a ­

jące j  wa r toś c i  kukurydzy  pod względem i lości  i 
jakości,  mleka ,  u pr aw ia m  coroczn ie  tej rośl iny 
po kilka m orgów na paszę z ie loną  dla k r ó w  doj­
nych; a na tomi as t  mniej  wyki na paszę.  Kom- 
czyrfyzaś czerwonej ,  pomimo że wydaje mniej  
mleka  i podlejszy jakośc i  od kukurydzy,  u p r a ­
wiam tyle bo do jdawnie j ,  już to z względu u s t a ­
now ionego płodozmianu ,  j ako też dla  pe wn ośc i  
ob rodz en ia  i na d e r  tej rośl in ie  sprzy ja jącego  u 
mnie gruntu ;  nakonie c  i ta okoliczność  me jes t  
tu małej  wagi ,  że jej u p ra w a ,  p rócz  zasiewu,  nie 
w y m ag a  żadnych kosz tów,  i że swemi  grubemi  i 
i icznemi korzonkami ,  nie już  tylko należycie roz- 
pulchnia,  lecz i użyźnia ziemię.

Gospodarstwo domowe.
Zwyczajniejsze choroby bydła opaso­

wego i środki ich leczenia.
i n  OH j f ł i i  \ / 1 ; j , i i « , . i . j , c\

Jak w ia d o m o ,  bydło o p asow e  zna jduje się c i ą ­

gle w stanie nie naturalnym,  czyli mniej  więce j  

chorobliwym, już  to z p o w odu  braku  ruchu ,  j ako  

też  ze zbytniej rtidssy i żyzności poka rmu .  Z w y ­

czajniejsze choroby  jakim ulega,  są:  1. p rze p e ł­

nienie krw ią ;  2. osłabienie organ traw ien ia , 3. 
wy n u t y  skórne.

1. P rzepełn ien ie krw ią . Zwyczajne  oznaki 
p rz epe łn ie n ia  k rw ią ,  są: b rak  chęci  do ja d ła ,  
o c ię ż a ł o ś ć  w ruc ha ch ;  w z rok  dziki,  oczy b łysz­
czące,  a mia nowic i e  uderzanie  pulsu nadzwyczaj  
mo cne  i p rzysp ieszone .  I tak, kiedy U bydlęcia 
rogatego,  w  s t an ie  nor malnym puls  u d e r z a  45  do 
50 razy,  u przepe łn ionego  k r w ią ,  nie już tylko
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n iemal  r az  j e szc ze  t a k  s i ln i e  bije,  lecz n ad t o  u d e ­
rza  70 do 80  razy.  W s z a k ż e  obfi te p u s z c z e n ie  
k rw i ,  a w ra z ie  po t rzeby ,  p o w tó r z o n e ,  n i e m a l  od 

r a z u  w sz e lk im  z łym z a p o b i e g a  sk u tk o m .
2.  O słabienie organ traw ien ia , po cho dz i  zwykle  

z p r z e p a s i e n i a  z w i e r z ę c i a ,  gdy d o s ta j e  zby te c zn ą  
i lość p o k a r m u ,  a n a d e w s z y s t k o  o w ie l e  s m a c z n i e j ­
szego,  od tego,  j a k i m  p o p r z e d n i o  by ło  u t r z y m y ­
w ane .  Wt ed y  b i e r z e  ono do s i e b i e  w ięc e j  p o k a r ­
m u  aniżel i  d o b r z e  ^ w y t r a w i ć  może,  a n a s tę p n i e  
o s ł a b i a  o r g a n a  t r a w i e n i a ;  s k u t k i e m  tego,  t r ac i  
c h ę ć  do j a d ł a  i c h u d n i e ,  z a m i a s t  c o r a z  w ięc e j  n a ­

b i e r a ć  tuszy.
Ozna/ri. Z w i e r z e  m a ł o  co,  lub w c a l e  n ie  p r zy j ­

muje  paszy:  j e s t  sm u t n e ,  o d d a l a  s i ę  od ż ł o b u ,  i 
t r ac i  p o ły sk  w fosa.

Leczenie. N a s a m p r z ó d ,  zm ie n i a  s i ę  z u p e ł n i e  
p o k ar m ,  i w mi e j sce  kar tof l i ,  da je  s i ę  n ieco  d o ­
b r eg o  s i an a ;  p r ó c z  tego,  po k a ż d e m  z a d a n i u ,  
daje: s i ę  byd lęciu g a r ś ć  soli k u c h e n n e j ,  r o z p u s z ­
czonej  w p ó ł k w a r t y  wody ,  l e k a r s t w o  to b ęd z i e  
tern sku te cz n i e j sz e ,  g d y  s i ę  d o d a  do n iego ł y ż e ­
czk a  od ka w y  S pieig lasii.

l 'o d w ó c h  lub t r ze ch  dn ia ch ,  daje  s ię  ta s a m a  
i lość soli ,  lecz nie w w o d z i e  al e w o d w a r z e ,  
z 2 ł u t ó w  pio łu n u , korzenia ta tarakow ego , lub na- 
k o n i e c  korzen ia  encyanij: W m i a r ę  w r a c a n i a
chęc i  do j a d ł a ,  p o w i ę k s z a  s ię  i lo ść  s iana ;  d o p i e ­
ro  gdy byd lę  z u p e ł n i e  w r ó c i  do s t a n u  n o r m a l ­
nego,  moż na  mu  d a w a ć  kar tof le ,  lecz w m a ł e j  od  
ra z u  ilości;  k t ó r a  c o r a z  b a r d z i e j  s ię  p o w i ę k s z a ,  
d op ók i  n ie d o j d z i e  do p o p r z e d n i e j .

C z ę s t o k ro ć  o s ł a b i e n i e  o r g a n  t r a w i e n i a ,  a  m i a ­
no w ic ie  w s a m y m  p o c z ą t k u ,  z r z ą d z a  od ę c ie ,  p o ­
c h o d z ą c e  z n a g r o m a d z e n i a  s ię  w  ż o ł ą d k u ,  g a ­
z ó w ,  u t w o r z o n y c h  s k u t k i e m  s f e r m e n t o w a n i a  
znaczne j  inassy n i e w y t r a w i o n e j  w ż o ł ą d k u  paszy.  

C h o r o b a  ta,  z t ąd  należy do  n a j n ie b e z p i e c z n ie j ­
szych,  że n a d e r  szybk ó  byd le  zab i j a  jeżel i  s p i e ­
sznej  nie  dozn a  po mocy .

O znaki odęcia. Z w i e r z ę  s to i  m o c n o  zg a r b io n e ,  
ze s t u l o n e m i  p od  s i e b i e  n og am i ,  z w y s t a ją c y m  
lecz  m oc n o  z a m k n ię ty m  o t w o r e m  odchodovvym,

z w y p r o s t o w a n y m  o g o n e m ,  oczy ma b ły s z c z ą c e  i 
w y t r z e s z c z o n e ;  żyły na szyi,  j ak o  t e ż , w  o g ó ln oś c i  

w s zy s tk ie  żyły p o d s k ó r n e ,  a m i a n o w i c i e  b r z u c h o ­
w e  m o c no  n a p r ę ż o n e ; ,  o d d e c h  k r ó tk i ,  u t ru dzo ny ,  
z m o c n e m  r o z t w i e r a n i e m  nozdrzy ;  py sk  b a r d z o  
g o r ą c y ,  ś l i n ą  i ś l u z e m  nape ł n io ny .

Leczenie. C h o r o b a  ta  n ie  j e s t  n i e b e z p i e c z n a ,  
lecz tylko w tym raz ie ,  gdy  w s a m e m  jej p o w s t a ­
w an iu  s t o s o w n e  uży ją  s ię  ś r o dk i ; ,  b i e g  jej  b o ­
w ie m  jes t  t ak  szybki ,  a m i a n o w i c i e  u b y d ł a  o p a ­
s o w e g o — z p o w o d u  żyz nośc i  paszy  i znacz ne j  

massy  g a z ó w  w tym p r z y p a d k u  z n ie j  s ię  w'ywię- 
z u j ą c y c h — że  c z ę s t o k r o ć  k ilka go dz i n  c z a s u  s t a ­

nowi  ś m i e r ć  lub życie  . z w i e r z ę c i a .
W s k a ż e m y  tu  ś r o d k i ,  k t ó r e  w  m a ł y m  s topn iu ,  

czyli na p o c z ą t k u  tej c h o r o b y ,  w i e l o k r o t n i e  sk u te -  

c z ne m i  s i ę  oka za ły .
1. R ozczyn  am m onii g ry zą c e j.  P ó ł  ł ó t a  t ego 

r ozc zyn u  r o z p u s z c z a  s ię  w 3 k w a t e r k a c h  w ody  

z j e d n ą  k w a t e r k ą  w ó d k i ,  i d o d z i ś  t a k o w a  zada j e  
s i ę  b yd lę c i u  co k w a d r a n s ,  d o p ó k i  o d ę c i e  n ie  m i ­

nie.
2.  W  braku  rozczyn u  am m onii, m o ż n a . u ż y ć  w a ­

pna  z mle k iem.  Tym ko ń ce m ,  co  k w a d r a n s  daje  

s i ę  byd lę c iu  o d ę t e m u  ły ż k a  s t o ł o w a  n ie g a s z o n e ­
go w a p n a ,  z p ó ł  k w a r t ą  mleka ,  d o p ók i  o d ę c i e  nie 

us t ąp i .
3. Tran zw y c za jn y  c z y li  b ru n a tn y. K w a t e r k a  

t r a n u  u m i ę s z a n e g o  z 2 ły ż k am i  ziem i żó łte j ,  
( i n i a t żeby  to być m a r g i e l  żół ty  ? Re d . )  d o b r z e  
s p r o s z k o w a n e j ,  \vle\va s i ę  na r az  w g a r d z ie l  i by­
dlę p r z e p r o w a d z a  s i ę  zw ol n a  po dz iedz ińcu ,  

p r zyc ze i n  n a c i s k a  s i ę  m o c no  r ę k ą  l e w a  s t r o n a  
ż o ł ą d k a ,  a m i a n o w i c i e  m ie j s c e ,  gdzie  s ię  zwykle  
w tym r a z ie  I r o k a ru j e .  Gdyby po u p ł y w i e  k w a ­
d r a n s a  nie n a s t ą p i ł o  po lep sze n ie ,  d ru g i  r az  t r a n  

z a d a ć  należy.  W  rza d k ic h  tylko p r z y p a d k a c h  
t r ze c i e  i lanie bywa p o t r ze b no ,  jeżel i  s ię  c h o r o b a  
w c z e ś n i e  spos t rzeg ła , '  W p r z e c i w n y m  zaś  r az ie ,  

to j e s t ,  gdy o d ę c ie  d o s z ł o  już, do wy so k i eg o  s t o ­
pn ia  zan im p o s t r z e ż o n e  zo s t a ł o ,  mo żn a  w p r a w d z i e  
z a c z ą ć  k u r a c y ę  od p o w y ż s z e g o  ś r o d k a j  lecz gdy 
po p i e r w ś z e m  z a d a n i u  nie  n a s tą p i  po lepszen ie ,
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a przynajmniej stagnacya złego,- owszem,  gdy 
odęc ie  wzmagać  się będzie, wtedy czem prędzej  
do trojkara udać s ię należy.

Polewanie  z imną wodą,  obok trzech powyż­
szych środków, jest bardzo pomocne; lecz należy 
to czynić dopóty, dopóki bydle niepocznie drzeć 
należycie; poczem wyciera się s łomą aż do zupe ł ­
nego oschnięcia.

Choroba ta mocno os łabia  ogana trawienia; po­
trzeba więc  teraz strzedz się najmniejszego prze ła­
dowania żołądka i w karmieniu zach ow ać  to s to ­
pniowanie paszy, jakie wyżej, mówiąc:  0 osła ­
bieniu organ trawienia , wskazaliśmy; inaczej na­
stąpi po w r ó ł  choroby, zwykle od pierwszej nie­
bezpieczniejszy.

3. W yrzu ty  skórne. Z wyrzutów skórnych, u 
bydła obficie kartoflami pasionego,  najczęściej  
trafia s ię gruda , podobna do grudy koni, mniej 
więcej  powszechnie  znanej. Częstokroć,  a mia­
n o w ic i e  gdy choroba ta jest w powstaniu,  dosyć 
jest  zmienić pokarm, to jest,  ująć bydlęciu karto­
fli, lub wcale  ich nie dawać,  dopóki z łe  nie mi­
nie,  i utrzymywać je dobrem sianem albo szró- 
tem zbożowem. Lecz zdarza się też, iż jest tak 
uporczywą,  że nawet przy zmianie pokarmu c o ­
raz bardziej s ię wzmaga.

W takowym przypadku, należy dawać przez

dwa dni rano po 1 funt. soli glauberskiej rozpu­
szczonej w kwarcie  wody; a przez następne dni 
S co  rano, naczczo,  po 2 łuty Spielglasu (Anti- 
monii)  z garśc ią  zwyczajnej soli; przyczem, co 
rano obmywać nogi chore wodą, mocno z mydłem  
czarnem zmięszaną; a po kilku dniach, w miejsce  
takowej wody,  używać do obmywania wody, w i ­
triolem niebieskim zaprawionej.  Do kwarty wody,  
bierze się 6 łu tó w witryolu niebieskiego.  W bra­
ku ostatniego,  można obmyw ać grudę w od ą  w a ­
pienną, l ecz pierwsza jest skuteczniejsza.

W końcu dodać na leży, iż im zwierze zd r o w ­
sze, tern prędzej się upasie; do zachowania  zaś 
zdrowia,  najwięcej s ię  przyczynia czyste utrzy­
mywanie.  Lecz do tego niedosyć by miało c zę ­
sto zmieniany pod śc ió ł ,  lub czystą podłogę; ale 
najwięcej tu chodzi o czyste utrzymywanie s k ó ­
ry. Zwierzę  opasowe mocno transpiruje; i ta to 
czynność organizmu najwięcej s ię  przyczynia do 
zdrowia,  bo przez to wszelkie zepsute soki o d ­
dalają się z c iała.  Dla tego, chcąc  aby bydlę 
szybko się upas ło,  a przytem wydało  mięso sm a­
czne i zdrowe, należy je nie już tylko codziennie  
grzebie lcować i szczotkować,  ale nadto obmywać  
w lecie zimną a w zimie letnią wodą.  Wszakże  
łożone  na to starania so wic ie  się wynagrodzą pręt- 
szem i l epszem utyciem.

Budownictwo.
W pływ  położenia mieszkań na ich 

trwałość i na zdrowie ludzi.

Żadnej nieulega wątpl iwośc i ,  iż ród ludzki 
ulega obecnie wielu chorobom,  dawniej niezna­
nym. Przyczyn tego jest  wiele; nie nasza rzecz,  
ani cel niniejszego artykułu, zgłębiać  je i wysz­
czególniać: wskażemy tylko jednę, zaiste do w a ­
żniejszych s łusznie policzyć się mogącą,  i niektó­
re  środki jej usunięcia; to jest: złe położenie mie­
szkań, pod względem miejsca i  operacyi słońca-, tu­

dzież zły onych rozkład, i zły materyał  do ich 
budowy używany. Rozbierzmy nieco sz c z e g ó ł o ­
wo te trzy przyczyny.

1. Złe położenie. Najgorszem ze wszystkich  
jest położenie  budynku wi lgotne , lub w blizkości  
stojących bagien będące .  Części bowiem z w i e ­
rzęce i roślinne które napełniają bagna, znajdują 
się w c iąg łem gniciu; powietrze zaraża s ię  nie- 
czystemi wyziewami,  a takowe równie  szkodl i ­
wie  działają na przyległe budynki, jak na organa  
odd echo we zwierząt .  Ziemia i massa kamieni
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w budynku,  k tóry  u leg ł  podobnym okoliczno­
ściom,  podobnie jak  gąbka  w c ią g a  te nieczyste 
wyziewy,  udziela je  p r zy leg łemu d rzew u,  a sz ko ­
dliwy m ur ow i  zarodek  gryzącej  saletry i n iszczą­
cej gąbki d rzewnej ,  już zostaje zasiany; dla tego,  
podobne  budynki  nigdy p r a w i e  nie wysychają;  a 
ta wilgoć  udziela sig wszystkim ruchomo śc i om 
zna jdującym sig w budynku i daje sig poznać po 
zgni tym,  za t ęch ły m  zapachu.

O szkodl iwośc i  tych wyz iewów,  k tó re  tak si l­
nie dz ia ła ją  na zd ro w ie  zwierzęce ,  z codziennych 
obserwacyj  prz ek onać  się możemy.  Przyczynę 
tylu chorób  skórnych,  p łu c  i skorbutu ,  k tórym 
wielu ludzi ulega, tylko sku tko m podobnego za­
mieszkania  przypisać należy; s ą  a lbowiem przy ­
kłady,  że po zmianie  mieszkania choroby  te zna ­
cznie się zmniejszają,  albo z u p e łn ie  n ikną.

P r a w d z i w o ś ć  tej uwag i  nie podlega żadnej  
wątp l i wośc i  i kto tylko wszystkie okol icznośc i pil­
nie zbada , może się o rzeczywistośc i  p r zekona ć  
każdego czasu.  A za tem,  o ile tylko jest  w naszej 
mocy,  p o t r zeba  z a k ła d a ć  budow le  w miejscach 
suchych,  wys tawiać  je  na dz ia łan ie  s ł o ń c a  i czy­
s tego  powie t rza .

Podobny w a r u n e k  p r a w i e  wszędz ie  da  się 
os iągnąć ,  a lbowiem jeżeli  s ł ońce  nie oświeca  za ­
bu d o w an ia  z przodu ,  wi ęc  go og rz ew a  od s t rony 
tylnej lub z boku: bo w jak imkolwiek  przecież  
punkcie  m usz ą  dz i a ł ać  dobroczynne  promienie  
s łońca :  na to więc  miejsce szczególnie j  uważać  
należy. Tu przeto f ront  mieszkania za łożyć  po­
t rzeba ;  a jeżeli to usk uteczn ić  s ię nie da,  więc  
przyna jmnie j należy od tego p u nk tu  poprowa dz ić  
korytarz,  któryby  cały budynek przerzyna ł .  Je- 
dnem s ło w em ,  po t rzeba  tak urz ądz ić  budynek,  
aby w korytarz c a ł e  św ia t ł o  w p a d a ło .

2. Z ły  rozkład budynku. C zęs tokroć  bywają  
przyczyną  wilgoci  p iwnice ,  sk lep ien ia  i różne re 
ze rw oa ry ,  a szczególniej  jeżeli s ą  p o z b a w io n e  
wszelkiego przys tępu  p o w ie t r z a  suchego,  czys te ­
go. Namienić  tu wypada  o je d n e j  okol iczności ,  
na  k t ó r ą  zwykle przy bu dow ie  mieszkań  mało  
się zwraca  uwagi ,  a k tó r a  czę s to kr oć  wilgoci

staje s ię  g ł ó w n ą  przyczyną  i p rócz  tego niszczy 
budulec  dr ew n ia ny  a mury  nap e łn ia  wi lgoc ią  
s t ę c h łą ,  pow ie t r ze  w mieszkaniu  za t ruwającą ;  
to jest:  używanie  wilgotnej  ziemi,  lub wilgo tne­
go gruzu ,  do wype łn i an ia  miejsca pod podł ogą ,  
lub do zasypywania  fundamen tów.

Ta wi lgo tna  z iemia  nigdy nie wysycha,  z niej 
wilgoć udziela się fundame nto m i s taje się p rzy­
czyną gnicia  m u r ó w ,  z t ąd  p o w ie t r ze  w piwni- 
cach zanieczyszcza się,  tworzy  sz lam i pleśń 
w su te renach;  z tąd wapno użyte do p o d m u r o w a ­
nia fundame ntó w i do sklep ień p iwniczych  nigdy 
nie tężeje, lecz c iągle  zostaje miękkiem. Toż s a ­
mo ma miejsce przy użyciu na we t  gipsu.

Trzeba za tem do podobnych rob ó t  p rzeznaczać  
najpogodniej szą  porę  roku;  do wysypania używać  
p iasku suchego albo ż w i r u  w p r z ó d  wysuszywszy 
miejsce,  wys tawia j ąc  je  na dz ia łan ie  promieni  
s łonecznych .  Nowe fun da ment a  szczególniej  nie 
powinny być zaraz  zasypywane  i w ype łn i ane .

3. Niestosowny m ateryał. Częściej  niż pospol i ­
cie  mniemamy, zły m a te ry a ł  do budowy użyty, 
j es t  p rzyczyną  że n ie k tóre  budynki  nigdy nie w y ­
sychają,  ale ciągle wydzie la ją  wilgo tne  wyziewy. 
S ą  bowiem takie rodza je  kamieni ,  k tó re  mając  
wie lkie  p o w i n o w a c t w o  z w o d ą ,  s p r a w ia ją  c i ą g ł ą  
wilgoć  w murach;  p rzec iwko takiej wilgoci  w szy­
stkie ś rodk i  s ą  bezskuteczne.  Do tych kamieni  
na leżą  pew ien  rodzaj  szarego ł u b k u  gl iniastego,  
gips,  n ie k tó re  kamie nie  wap ienne ,  szczególniej  
kamień wapienny  (Stinkstein ), który łu p ie  się 
w tafle i używany bywa n iekjedy  do w ykł adan ia  
sieni  w domach.

Mury z łożone  z podobnego materya łu  dają zna­
ki każdej na s tą p ić  mającej  zmiany powie t rza ,  i 
nim b a r o m e t r  zmiany c iśnien ia ,  a z tąd p o w s t a j ą ­
ce opadanie  rozproszonych w powie t rzu  wyzie­
wów wodnych  zapowie ,  już bytność takowej  wil­
goci  w idoczną  sig okaże na podobnych murach .

Budowle ,  których mury  s k ł a d a j ą  się z takiego 
materya łu  nie da j ą  się nigdy osuszyć, bo tu w i ­
doczną  jes t  rzeczą ,  że i najmocniejszy na we t  
przec ią g  powie t rza ,  z przyczyn bardzo  jasnych,
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n ie  mo ż e  u s k u t e c z n i ć  żadne j  zmiany  i u l ep szen ia .  
C i ą g ł e m  p r z e w i e t r z a n i e m  i o g r z e w a n i e m ,  z t e ­

go p o w o d u  wi l go tny ch  pokoi ,  p rzy  o t w a r t y c h  
d r z w i a c h  i o k n a c h ,  można  t a k o w ą  u p r z y k r z o n ą  
i  tylko p e r y o d y c z n ą  wi l^hć  na cz as  n ie j aki  o d ­
da l i ć  i u c z y n ić  j ą  n i e s z k o d l i w ą  dla r u c h o m o ś c i  
p r z e z  o b ic ie  śc i a n  d e s k a m i ;  a l e  dla z d r o w i a  lu ­

dzi ,  p o d o b n e  po k o je  z a m ie s z k u j ą c y c h ,  ż a d n a  s ię  
p r z e z  to p r z y s ł u g a  nie zrobi ' ,  a l b o w i e m  p o m im o  
w s ze lk ie j  os t r o ż n o ś c i ,  za w sze  p o d o b n e g o  g a t u n ­
ku  po k o j e  za tr zymają^  p o w i e t r z e  w i lg o tn e  i 

s t ę ch ł e .

Op r ó c z  k a m i e n i  i z ł e  uż yc ie  d r z e w a  b u d o w l a ­
n e g o  s p r a w i a  w i lg oć  w z a b u d o w a n i a c h .  P rzy ­
czyny  tego  s z u k a ć  należy w z ł e m  p r z y g o to w a n iu  
b u d u i c a ,  m i a n o w i c i e  gdy s ię  śc i n a  d r z e w o  w c z a ­

s i e  k r ą ż e n i a  soków'  i n ie  z o s t a w i a  na leży tego  
c z a s u  do w y s c h n i ę c i a .  D r z e w o  t a k o w e  w w i l ­
g o tn y c h  i z a m k n i ę t y c h  m ie j s c a c h  p r z e c h o d z i  
w  zgn i l i z nę  albo  s t a j e  s ię  ł u p e m  r o b a k ó w ;  że 

z a ś  is toty czy to r o ś l i n n e  czy z w i e r z ę c e  w czas ie  
g n i c i a  s z k o d l i w i e  w p ł y w a j ą  na i n n e ’ p r zy le g łe  
p r z e d m i o t y ,  to w i e m y  z c o d z ie n n e g o  d o ś w i a d ­
cz en ia .

Z t e m i  og ó l ne m i  p r zyc zyn am i ,  k t ó r e  w y r a d z a ­
j ą  w i l g o ć  w m ie s z k a n ia c h ,  ł ą c z y  s ię  t akże  b a r d z o  
p o s p o l i t a ,  a t ą  j e s t  zbyt  n a g ł e b u d o w a n i e .  Nić 
n ie  mo ż e  sz ko d l iw ie j  d z i a ł a ć  na  bu d y n ek ,  jak 
z a n i e d b a n i e  n a s tę pn o gó ^ pr aN r ić l ł a ,  k t ó r e  n igdy 

dosyć  z a l e c o n e m  być nie może.

N ależy budować powolnie , p rzez  d łu g i . czas wy-
* • ’ . y  j s  a  i  t  r i  k m /  * ( ! l j  J l  ' / S J i  !  O l i a - i

staw ić budynek na przew iew  pow ietrza , aby ja k  
najdoskonalsze sp raw ić  wyschnięcie.

Z a m i e s z k a n i e  n o w e g o  b u d y n k u  nim t a k o w y  

zu p e ł n i e  w y s c h n i e  n a j s z k o d l i w s z y  może  mieć  
w p ł y w  na  z d r o w i e ,  a l b o w i e m  t r u j ą c e  w y z i e w y  
m o k r e g o  w a p n a ,  a s z c z e g ó ln ie j  użytego  m ą t e r y a -  

ł u ,  z a r a ż ą  zam kni ę t e  p o w i e t r z e  pokoi .  N i e w ą t ­
p l i w ą  j e s t  r z e cz ą ,  że tego w sz y s tk ie g o  z ł eg o  
p r z y c z y n ą  j e s t  p r ęd k i e  o ty n k o w a n i e  tych m u r ó w ,  
k t ó r e  b ę d ą c  p r ze ję t e  w i lg oc ią  od m o k r e g o  w a ­
p n a  z p rzyczyny p o ś p i e c h u  i dą ż n o ś c i  aby  j a k  
na jp rę dz e j  b u d y n ek  m ó g ł  być ukończony,  w y ­

s c h n ą ć  na leżyc ie  n ie  mogły .  Ja k ież  sku tk i  m u ­

s z ą  w y ni kn ąć ,  gdy j e sz c z e  do b u d o w l i  użyjemy 
d r z e w a  m o k r e g o  i t a k o w e  z a m u r o w y w u j ą c  i z a ­

l e p ia j ą c ,  w sze lk ie go  p r z y s t ę p u  p o w i e t r z a  p o z b a ­
w iam y?  Oto sok i  t a k ie go  d r z e w a  p s u ją  s ię  i g n i ­
j ą .  Jeże l i  o p r ó c z  t ego  p o d w a l i n y  k ł a d ą  s i ę  m o ­
k re ,  f u n d a m e n t a  za sy pu ją  p r zy te m  g r u z e m  z a ­
w i e r a j ą c y m  w so b ie  w i e l e  sa l et ry ,  a lbo t łu s ty m  
i ł e m ,  a z e w n ą t r z  o b r z u c i m y  je  w a p n e m  albo p o ­

w l e c z e m y  p o k o s t e m ,  czy wted y  d z i w i ć  s i ę  m o ż n a  
k iedy  już  po d w ó c h  l a t ach o k a z y w a ć  s i ę  b ę d ą  na 
n i c h  ś l a dy  zgni l izny,  p o r a s t a ć  z a cz n ie  g ąb k a ,  
k t ó r a  n iszczy  i w ysy sa  r e s z t ę  s o k ó w  z d r z e w a ,  
a k t ó r ą b y  s ł u s z n i e  n a z w a ć  mo żn a  w ys ys a ją c y m  
P r o m e t e u s z e m  r o ś l i n n y m .  Aby d o b r z e  b u d o w a ć  
n i e o d z o w n y m  j e s t  w a r u n k i e m  p o w o l n i e  budo* 

wać ,  i użyte  d r z e w o  w jak  na j suc hsz ym  p o k r y ć  
s t an ie ;  kto tego  nie  z a c h o w u j e ,  t emu  s ię  n igdy 
n ie  u da  p o s t a w i ć  t r w a ł ą  i z d r o w ą  b u d o w lę .

Ż a d n e  d r z e w o  k t ó r e  j e szc ze  z u p e ł n i e  n ie  w y ­
s c h ł o ,  nie  p o w i n n o  być  użyte do  b u do w y ,  a tern 
b a r d z i e j  być z a m u r o w a n e .  Ś w i e ż o  ł a m a n e  k a ­
m ie n ie  n ie  p o w in n y  być p r ę d z e j  uży te  do b u d o ­

wy,  d o p ó k i  p r ze z  lat  k i lka  w y s t a w i o n e m i  n ie  z o ­
s t a n ą  na w p ł y w  m r o z u ,  ś n ie g u  i des zc zu .

Aby w z u p e ł n o ś c i  z a s t o s o w a ć  to b ł o g i e  p r a ­
w i d ł o  p o w o l n e g o  b u d o w a n i a ,  należy aby b u d o ­

wla  po s w o j e m  w y k o ń c z e n i u  j e s z c z e  na  rok  ca ły  
dla w y s c h n i ę c ia  na w p ł y w  p o w i e t r z a  w y s t a w i o ­

n ą  by ła ,  n a t e n c z a s  to d o p i e r o  mo ż n a  być p e ­
w n y m do b r eg o  s k u t k u  p o r z ą d n i e  p r o w a d z o n e j  
b u d o w l i ,  n ie ty lko  pod w z g lę d e m  mocy  i w y t r w a ­

ł o ś c i  bu dyn ku ,  al e i pod  w z g l ę d e m  z d r o w i a  m i e ­

s z k a ń c ó w .

Wi lgo ć  w b u d y n k a c h  j a k  z p o p r z e d z a j ą c e g o  
widz imy,  pocho dz i  albo  z m i e j s c o w e g o  p o ł o ż e ­
nia ,  a lbo  z u ży c i a  z ł e g o  m a t e r y a ł u ,  a lbo j e s t  s k u ­

tk i em  b łę d n e j  k o n s t r u k c y i  lub nad to  p r ę d k ie g o  
b u d o w a n i a .  W s zy s t k i e  te o k o l i c z n o ś c i  nie  tylko 
s ą  p r z y c z y n ą  p r ę d s z e g o  z n i sz c ze n ia  b u d o w l i ,  

l ecz  i s z k o d l i w ie  w p ł y w a j ą  na z d r o w i e  m i e s z k a ń ­
c ó w .  Mur y  t a k o w e  j ak s i ę  wyżej  p o w i e d z i a ł o  

n igdy fiie w y s y c h a ją c ,  c i ą g l e  w y d a j ą  w i lg o tn e
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usunięcie wszystkich przyczyn, które wilgoć  
sprawiają.

Wilgoć wigc jest największym nieprzyjacielem: 
ona to niszczy zdrowie cz łowieka i podkopuje fun­
damenta budowli ,  ją zatem oddalić jest obow ią ­
zkiem nie tylko doktora ale budowniczego.

{Dalszy"ciąg _w nasL nrze) . .

G ospodarstw o ogólne.
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Młócenie k o ń ń i i ,  k u  S t o j ą c e g o ,  l ub  g d z i e  uWaża p o t r z e b ę  t e g o .

( Z  Tygodnika L w ow sk iego;. K o n i e  p o w i n n y  być d o  s i e b i e  p o s p i n a n e  z a  szyję.
Nateraz m łó cę  pszenicę wąsatkę.  Sześć  koni 

Słyszałem z powieści ,  że na Węgrzech jest wymłaca do. południa trzy kopy;  a-do wieczora  
zwyczaj powszechny końmi młócić .  Wpadło mi sześć  kóp. Ale u mnie każde sześć  koni młóci
na myśl, dla czegobyśmy,  w braku cepó w  lub tylko trzy" kopy do południa,  a po południu lu-
młocarń,  nie mogli użyć nóg końskich? A więc  dzie wieją i chędożą na młynku, aby (Uniknąć
postanowiłem spróbować i zadysponowałem ta- złodziejstwa. Ludzi do sześciu koni potrzeba
kową: pseudomłockę.  trzech. Ja używam fornali od koni tych samych,

W tein występuje, jeden z polowych i oświad- ' tak jeden wodzi na lejcu i popędza, dwóch zaś  
cza się być gotowym urządzić takową m łoc kę ,  ma.jąc grabie w pogotowiu czeka.  Gdy dobrze 
ponieważ jemu, jest bardzo znana z Węgier, gdzie zrnłócą konie na jedną stronę, na dwór, takowe  
będąc w wojsku i stojąc na Węgrach, przypa- wyprowadzają a fornale zboże grabiami przewra-  
trzył się jej należycie,  ęąją. Uskuteczniwszy to, kopie wpędzają i na

Gdy w r. 1 846 cztery s todoły  nag ło wny m fol- uowo l r a t u ^ '  Ko,lie lub , i l a c z e ’ W i l l '  >v  P * a s i e  

warku spalone zostały, gdy dotąd tylko dwie po- s w ®i M n o ś c i  Iia dw.orze nie wymoczą się lub 
stawiłem, w których młocarnie przez zboże za- vvyłajni;ą.,. lornafe w czasie t iatowania czu-
jęte są, a tylko miejsca pozostały w trzech wro- w.ać powinni nad tern, aby w razie potrzeby, za- 
tach, w każdem to takiem miejscu sześciu ludzi raz podstawiali  skopki i małe  szufelki; dla mniej- 
mieścić się może.  Na takiem tedy boisku wysa- szego zaś kłopotu można przyrządzić woreczki  
dza się pszenica,  lecz tyle tylko, ile jeden posad pod ogonem dla odchodu gnoju. A gdy się zda- 
ca łą  przestrzeń zajmie, a to, kopa jedna i snop- rz)'> że koń wyłajni się na s łomę,: fornal powi- 
ków trzydzieści.  Układa się zaś tym sposobem, nien najczyściej pozbierać i zaraz wyrzucić,  

że od środka bęiska,  czyli tak zwanego króla, Gdy po drugi raz wytratują, należy dozorcy 
wdvo 1 o niego układając snop wedle snopa roz- s łomę d o b r z e z r e w i d o w a ć , a  która niezawodnie  
wiązany, kłosami  do środka czyli w górę ,  a będzie wylratowana, gdy fornal miał  na to bacz- 
kneblami na dół .  Uskuteczniwszy to jaknajdo- ność,  iżby wszędzie konie chodziły; w razie zaś 
kładniej, wprowadza .się koni sześć ,  bo na więcej niedokładnego wytarcia,  w takim wypadku nale- 
miejsca nie m a .  Koni używa się tym sposobem, ży jeszcze chwilkę koni popędzić i tratowanie 
że trzy konie idą naprzód, a drugie trzy w tyle, powtórzyć ,  podgrabiwszy lub przewróciwszy  j e ­
na jednem lejcu, popędzane przez fornala wśród-  szcze  raz M e . "  ----------- ---------- -— ^

w y z i e w y  zarażają drzewo w budynku i są  przy­
czyną,  że powstaje na nich gębka i saletra.

Z pojawieniem się gębki,  już to z łe  tak się  
wkorzeniło,  że nie ma środków zapobiegania te­
mu; gębka albowiem gnieździ s ię  tylko na gniją- 
cem d.rzewie. Jedynym środkiem przec iwko z ł e ­
mu jest zupełne oddalenie zepsutego drzewa, jak 
najprędsze osuszenie budynku, a szczególniej



Gdy już za tem s ł om a będzie  roz łuszczona ,  k o ­
nie w ypr ow adz a ją  się i odpoczywają,  fornale zaś 
wytrźęsa ją ,  s ł o m ę  na dwó r  wyrzuca ją ;  po tem wy­
p r a w i a j ą  ta rachy  i pszenicę  w ra z  z plewami  wiać 
się mającą ,  na bok odga r tu ją .

W ypełn iw szy  to, s a d z ą  drugi  posad  w tej s a ­
mej ilości: kopę  j edn ą ,  s n o p k ó w  trzydz ieści ,  i 
w yp ełn ia ją  tak  samo,  jak  z p i e rwszym posadem,  
a zmłóc iws zy  czyli w yt ra tow aw szy  tym s p o s o ­
b em  do południa  kop trzy na j edn em  mał em bo i ­
sku ,  a jeżeli  na wszys tkich tak ic h  t rzech m ł ó c ą ,  
w i ę c  kóp 9 (co w takim raz ie po t rzeba  koni  18 
a ludzi  d z iewi ęć )  więc  n as t ępn ie  po połu dn iu  
w ie ją ,  p rzed  w ie czor em  z inłynkują  i do śpichle- 
rza  zn iosą .

Za w sz e  to mo gę  zapewnić ,  że gdyby boiska

były obszerniejsze,  na k tórychby można  większe 
posady rob ić  i więce j koni użyć, d ru g ie  tyle temi 
samemi  ludźmi możnaby wy t r a to wać .  S ło ma  
bardz o  dobrze  się w ym łaca  i na ich k a r m ę  tak 
jest  dobra ,  j ak  gdyby z pod c e p ó w  pochodzi ła ,  
byle prz y to mność  w czystości ,  j ak  wyżej o p i s a ­
łem,  za c h o w a n ą  była.

Przy tym sposobie m łócenia  tyle się zyskuje,  
że każdy koń,  gdy nie ma inaczej roboty dla n i e ­
go, z ar ab ia  mi 24  kr.  i każdy  fornal  po 24  kr .  co 
razem uczyni 3 z ł r .  kr .  w. w. rachują c  młocka  
z cepem każdego  po 37 kr.  w. w. jak teraz p ł a c i ­
my. A do tego me  proszę  się, nie oczekuję nań:  
bo najczęściej  nie przyjdzie.

(Dokończenie ic nast. nr ze ).

Rozmaitości.
O wypasywaniu oziminy w zimowej 

p o rze .
Różne s ą  zdania  o s ku tk ach  w ypasy w ani a  

oziminy w p o rz e  z imowej  lub i za raz  z wiosny.  
P rz e d m io t  ten poda no  do r o z p r a w  na je dne m 
zgrom adzeniu  c z ł o n k ó w  to w a r z y s t w a  rolniczego.  
Jak się rozumie ,  j ak  zawsze  i wszędz ie:  gdzie  
w iele g łó w , tam wiele zdań, a czę s tok ro ć  an typo-  
dycznie  sobie  podobnych,  i tu jedni  u trzymali :  że 
w ypa syw ani e  oziminy w porze  z imowej,  na żaden 
s p o s ó b — w r ó w ny ch zkąd  inąd okol icznośc iach —  
nie  umnie jsza  p lonu;  inni p r zec iwn e:  że je s t  
nader stra tnem .

Po d ługich  s p o r a c h  zgodzono się na to:

1. że na rol i  ró w n ej ,  w wysokie j ku l turze  b ę ­
dące j,  wypasywanie oziminy,  nie tylko nie jest  
szkodl i we ,  lecz nadto,  bywają  przypadki ,  iż r z e ­
czywiśc ie  przyczynia się do większego  zbioru.  
Za na js tosownie jszy atoli do tego u w ażano  czas  
(w  Prussach  zachodnich) ,  od po łowy do k o ń c a

kwie tnia ,  ma się rozumieć ,  jeżeli pora  po temu.  
(Widz ąc  jak  to często pp. go spo da rze  n iem iec ­
cy w swych zdaniach mylą  się, n ie radz imy ślepo 
n a ś l a d o w a ć  powyższej  rady;  chyba w tym r a ­
zie, gdyby żyto było tak bardzo  gęste i b u j ­
ne, iżby się na leża ło  oba w ia ć  polegnienia.  —  
Inaczej ,  a m ia n o w ic i e  w raz ie  nas tąp ione j  po 
wypas ien iu ,  p rzez  czas  niejaki  posuchy,  zboże 
to, wie leby zape wne  u c ie rp ia ło .  Red) .

2. Na gr u n c i e  zaś n ie r ó w n y m ,  p a g ó r k o w a ­
tym, a mianowic ie  g l in ias tym,  wypa syw an ia  
oziminy,  szczególniej  w porze z imowej ,  na 
żaden sposób  radz ić nie można.  Wyższa b o ­
wiem w a r s t w a  tego gruntu,  tak mocno bywa 
sp r o s z k o w a n ą  mrozami ,  iż o w ce  ła tw o usz ka ­
dza ją  i o d s ł a n i a j ą  korzonki ,  co ,  bąć  to p o d ­
czas  mr oz ów,  lub posuchy,  wie le  się przyczy­
nia do  wyniszczenia  rośl iny.

Redaktor N. Kurowski.— Główny Kantor p r z y  u licy Podwal Kr. 519.


